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JÓZEF ZWIERZYCKI (1888-1961) 
– geolog, badacz Archipelagu 
Malajskiego i Nowej Gwinei, 
w 1954 r. zaproponował wiercenia 
geologiczne w poszukiwaniu złóż 
miedzi koło Lubina.
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Profesor JÓZEF ZWIERZYCKI
(1888-1961)

Polacy w świecie

Urodził się w wieku 
XIX w wielkopolskim 
miasteczku Krobia. 
Jako jeden z nielicz-
nych Polaków studiował  
w Berlińskiej Akademii 
Górniczej, bowiem był 
stypendystą działającego 
w Poznaniu Towarzy-
stwa Pomocy Naukowej  
im. Karola Marcinkow-
skiego. Studenci mieli 
coroczne praktyki w 
kopalniach, m.in. rudy 
żelaza, leżących za ko-

łem podbieguno-
wym. Pracując 
tam, Zwierzycki 
nauczył się przy 
okazji języka nor-
weskiego, co wiele 
lat później ocaliło 
mu życie. Równo-
legle z górnictwem 
studiował geologię 
na Uniwersytecie 
im. A. Humboldta, 
tam obronił swój 
doktorat. Wiosną 
1914 roku wy-
grał konkurs i 1 maja objął posadę geologa-eksploratora  
w Indiach Holenderskich. Gdy w Europie trwała okrutna 
I wojna światowa, polski geolog penetrował niezbadane 
obszary Sumatry, Borneo i Nowej Gwinei w dżungli,  
w trudnych warunkach klimatycznych. Jako pierwszy Po-
lak otrzymał w roku 1938 najwyższe honorowe odznacze-
nie holenderskie – Krzyż Oficerski Orderu Oranje-Nassau.

Do Polski wrócił na stałe w 1938 roku. Kontaktów  
z ojczyzną Zwierzycki nigdy nie zerwał. W niepodległej 
Polsce spędzał urlopy i wygłaszał odczyty. Podczas urlopu 
w 1928 roku poznał Jadwigę Kowalską i w kościele Ma-
riackim w Krakowie odbył się ich ślub. 

W 1938 roku przyjął posadę w Instytucie Geologicz-
nym w Warszawie jako naczelnik Wydziału Nafty i Soli. 
Miał rozpocząć badania w Karpatach, ale wybuchła 
wojna. Po kapitulacji stolicy Zwierzycki chronił Instytut 
przed grabieżą aż do momentu aresztowania w 1941 
roku. Z Pawiaka trafił do Auschwitz jako numer 16752. 
Zbiegiem okoliczności do obozu przywieziono transport 

Norwegów i Zwierzyckiego zatrudniono jako tłumacza, 
co go uchroniło od katorżniczych prac. Tymczasem jego 
dawni koledzy z Berlina czynili starania o zwolnienie 
go z obozu, podając jako argument, że Zwierzycki jest 
wybitnym geologiem i może być potrzebny przy poszuki-
waniach ropy naftowej w Karpatach. Zabrano go z obozu 
i wywieziono do Berlina, aby dla niemieckich służb geo-
logicznych pracował nad dokumentacją naukową. Potem 
pod eskortą wysłano go w Karpaty, ale po drodze udało 
mu się zbiec. 

Natychmiast po wojnie, już 9 maja 1945 roku, do pło-
nącego Wrocławia przybyła grupa polskich naukowców 
z prof. Stanisławem Kulczyńskim na czele, z zadaniem 
zbudowania tu polskich uczelni. W grupie tej był prof. Józef 
Zwierzycki, który miał zabezpieczać ocalałe zbiory mine-

ralogiczne. Został 
wtedy pierwszym 
dziekanem geolo-
gii na Uniwersyte-
cie i Politechnice 
we Wrocławiu, bo 
przez pierwszych 
pięć lat była w tym 
mieście tylko jedna 
wyższa uczelnia. 

Profesor Józef 
Zwierzycki prowa-
dził wykłady z róż-
nych działów geo-
logii równocześnie 
także w Akademii 

Górniczo-Hutniczej w Krakowie, sporządzał mapy geolo-
giczne ziem dolnośląskich i doradzał geologom, a wśród 
nich Janowi Wyżykowskiemu, gdzie prowadzić badania, 
a także publikował swoje wskazówki w naukowych cza-
sopismach w kraju i za granicą. Interesował się także 
problematyką złóż węgla brunatnego oraz możliwościami 
ich wykorzystania. 

Głównym zagadnieniem naukowym, którym zajmował 
się profesor Zwierzycki we Wrocławiu, była geologia 
strefy przedsudeckiej, a szczególnie cechsztynu. Wbrew 
poglądom geologów niemieckich, przewidział możliwości 
znalezienia w osadach cechsztynu na północ od bloku 
przedsudeckiego złóż soli oraz łupków miedzionośnych. 

Józef Zwierzycki zmarł we Wrocławiu 1 maja 1961 
roku; tego samego dnia powołano do życia Kombinat Gór-
niczo-Hutniczy Miedzi w Lubinie. Jako jedyny z grupy 
odkrywców Polskiej Miedzi nie miał szczęścia odebrać 
osobiście Państwowej Nagrody, choć z pewnością właśnie 
On najbardziej na nią zasłużył.

Wystawa

„Polacy w świecie
– Józef zwierzycki”

zorganizowana w 50. rocznicę  
śmierci wielkiego uczonego

i w 50-lecie powstania KGHM Polska Miedź S.A.
na I piętrze holu gmachu głównego Uniwersytetu Wrocławskiego 

przypomina zasługi tego wybitnego Polaka.
Ekspozycja jest czynna do końca lipca.
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STaniSław kościelniak

Na wykłady profesora Zwierzyckiego przychodziło 
znacznie więcej osób, niż było nas na roku. Na sali wykła-
dowej było ciasno, zgadywaliśmy – co dzisiaj usłyszymy? 
Profesor, otwierając drzwi do sali wykładowej, już do nas 
mówił. Wykłady z geologii historycznej były o genezie 

powstania kuli ziemskiej, o jej przeobrażeniach i zmia-
nach związanych z sedymentacją, tektoniką i denudacją. 
Opowiadał ciekawym i barwnym językiem o zjawiskach, 
jakie miały miejsce w poszczególnych erach i okresach. 
Uczył nas, że poszczególne organizmy skamieniałe w ziemi 
to zegar historii, a najważniejsze dla geologa są zwłasz-
cza te, które pojawiły się i wnet zniknęły. Niektóre z nich 
były jak koło pospiesznego pociągu, przemijały szybko, 
znacząc swoimi szczątkami kalendarz historyczny ziemi, 
utrwalony w skałach. Skały osadowe zawierają wielkie 
bogactwo informacji o występowaniu w danej erze czy 
okresie typowych organizmów, które w formie skamienia-
łości dotrwały do naszych czasów.

Potrafił mówić godzinami i tak barwnie, że sala co jakiś 
czas wybuchała głośnym śmiechem: anegdoty o poszuki-
waniach złóż ropy naftowej na wyspie Jawie i o specyfice 
wyznaczania odwiertów – a na wyspie w czasie jego tam 
pobytu były tylko dwa samochody, z których jeden należał 
do gubernatora, a drugi właśnie do niego. Skarżył się, że te-
raz we Wrocławiu w samym tylko uniwersyteckim Studium 
Wojskowym jest 16 samochodów, „ale ja muszę chodzić 
piechotą”. Pamiętam dokładnie te jego wypowiedzi: „Przy-
chodzą do mnie – mówił – aby na cześć 1 Maja znaleźć im 
ropę naftową, albo duże bogate złoża, a ja im odpowiadam, 

O profesorze JÓZEFIE ZWIERZYCKIM opowiadają uczniowie 
oraz inni polscy geolodzy, którzy podążali jego śladami

Strona z albumu I zjazdu absolwentów geologii Uniwersytetu Wrocławskiego
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że potrzeba mi kilka milionów na wiercenia i badania, to 
wtedy pokażemy, co potrafi polska geologia!”.

Apelował do nas: „Uczcie się stratygrafii, wtedy pol-
ski geolog z wykształceniem znajdzie pracę na wszystkich 
kontynentach, bo polska geologia jest w cenie i musicie 
uczyć się obcych języków, a nade wszystko angielskiego”. 
Zawsze był wesoły i żartobliwy podczas wykładów, ale 
potem w swoim gabinecie godzinami studiował mapy 
porozwieszane od sufitu, a na stołach miał setki różnych 
próbek skalnych, układał je według swojego pomysłu, 
zapewne według następstw warstw o danym profilu czy 
przekroju. Swoim przykładem uczył nas pracowitości, 
wytrwałości, szukania rozwiązań odważnych. 

Wielu geologów uznaje Jego za odkrywcę miedzi na 
Dolnym Śląsku, bo wskazał miejsca, gdzie należy jej 
poszukiwać. A to jest najistotniejsze w geologii. 

Stanisław Kościelniak

 
Prof. andrzeJ Grodzicki

Profesora Józefa Zwierzyckiego poznałem na stu-
diach w 1952 roku. Moim zdaniem jego osoba jedno-
czyła w sobie jak w „soczewce” cztery główne i domi-
nujące cechy: był znakomitym dydaktykiem, fachowcem 
o wielkiej wiedzy, patriotą i autorytetem moralnym.

W latach 50. wyjazdy zagraniczne dla studentów 
były bardzo utrudnione. Wykłady Profesora – wielkiego 
podróżnika – w pewnej mierze nam to rekompensowały. 
Były niesłychanie barwne i ciekawe. Przenosiliśmy 
się wraz z Nim na odległe lądy, oglądaliśmy pustynie, 
dżungle, wulkany, lodowce, poznawaliśmy ciekawych 
ludzi i egzotyczne zwierzęta. Utrwalił mi się w pamięci 
wrzesień 1953 roku, gdy z Profesorem byłem na dwuty-
godniowej praktyce w Lubaniu i mogłem obserwować 
Jego dzień pracy i sposób prowadzenia badań. 

Profesor, absolwent renomowanych uczelni zagra-
nicznych, był człowiekiem o wielkiej wiedzy zawodowej 
i doskonale znał szereg kierunków nauk o Ziemi. Był 
nie tylko znakomitym geologiem stratygrafem, ale tak-
że geologiem złożonym, kartografem, hydrogeologiem 

i wulkanologiem. Ta jego wszechstronność i rzetelna 
wiedza fachowa były zdumiewające i bardzo pouczające. 

Profesor Józef Zwierzycki, urodzony pod zaborami, 
do końca życia zachował wielki patriotyzm i miłość 
Ojczyzny. Przed wojną często odwiedzał Polskę, a po 
przejściu na emeryturę, gdy mógłby spokojnie korzystać 
z życia, przyjechał do Polski, aby objąć odpowiedzialne 
stanowisko i móc z pożytkiem dla Kraju wykorzystywać 
swoją ogromną wiedzę. Nieraz opowiadał o swoich prze-
życiach wojennych, o pobycie w obozie koncentracyjnym 
i o przeżyciach w konspiracji. Mówił też o ciężkich cza-
sach powojennych, gdy jako pionier Ziem Zachodnich 
organizował we Wrocławiu życie naukowe.

Profesor był dla nas wielkim autorytetem moralnym 
i często podkreślał znaczenie etycznego postępowania 
w życiu. Dotyczyło to uczciwości zarówno w życiu 
prywatnym, jak i w życiu zawodowym, pracowitości, 
koleżeńskości i empatii w stosunkach międzyludzkich. 
Ważną jego cechą była solidarność ze swoimi pracow-
nikami, nad którymi roztaczał życzliwą opiekę. Nigdy 
nie stosował obmowy ani plotkowania, zdecydowanie 
je tępił. Dużo wymagał od siebie, a zdawane u Niego 
egzaminy nie należały do łatwych. W ocenach był 
sprawiedliwy. 

Jednak Profesor nie był chodzącym „pomnikiem 
cnót”. Miał ogromne i specyficzne poczucie humoru 
oraz sposób bycia, gdzie kultura i zachowanie przed-
wojennego dżentelmena spotykały się z brutalnością 
czasów wojny i częstymi nonsensami okresu powojen-
nego. Wychodziły z tego sytuacje jak z filmów Barei. 
Nigdy ich nie zapomnę. 

Andrzej Grodzicki

roMuald krzĄścik

Romuald Krząścik urodził się w Jaśle. Tam ukończył 
szkołę podstawową i średnią. Studia wyższe odbył na 
Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, na Wydziale 
Geologiczno-Mierniczym w zakresie geologiczno-poszuki-
wawczym. Ukończył je w 1951 roku z tytułem magistra inży-
niera nauk technologicznych. Pracę zawodową rozpoczął 
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po studiach w 1952 roku. Prowadził 
w ramach Krakowskiego Przedsię-
biorstwa Poszukiwawczego prace 
badawcze na Dolnym Śląsku. Ko-
rzystał z bogatej wiedzy wybitnych 
profesorów Uniwersytetu Wro-
cławskiego: Józefa Zwierzyckiego 
i Henryka Teisseyre’a, jak również 
współpracował z dr. inż. Janem  
Wyżykowskim. 

W latach 60. pracował w War-
szawie, od 1965 roku na stano-
wisku głównego geologa resortu 
przemysłu chemicznego i Zjed-
noczenia Kopalnictwa Surowców 
Chemicznych. Był autorem kilku-
dziesięciu projektów i ekspertyz 
geologiczno-górniczych dotyczą-
cych złóż i zakładów branży su-
rowców chemicznych, m.in. ko-
palni soli w Kłodawie, kopalni soli  
w Siedlcach, Mogilnie, kopalni 
soli w Grzybowcu i Baszni.

Współpracował przy rozwiąza-
niu kompleksowego zagospoda-
rowaniu złóż soli północnych re-
gionów Polski oraz podziemnego 
składowania bitumów w złożach 
soli. Aktywnie uczestniczył w pra-
cach Rady Naukowo-Technicznej Centralnego Urzędu 
Geologii i Komisji Zasobów Kopalin. 

Mgr inż. Ewa Krząścik
– studentka prof. J. Zwierzyckiego 

Prof. Michał SachanbińSki  
– rektor Szkoły wyższej rzemiosł artystycznych  
i zarządzania 

Prof. dr hab. inż. Józef Zwierzycki należy do grona wy-
bitnych polskich geologów i podróżników. Jest też twórcą 
Szkoły Geologii Gospodarczej. Wychował wielu geolo-
gów i inżynierów, dwaj jego uczniowie: Jerzy Kłapciński  
i Tadeusz Gunia zostali profesorami Uniwersytetu Wro-
cławskiego. Pracował w Indiach Holenderskich 24 lata 
i przeszedł wszystkie szczeble hierarchii służbowej – od 
geologa eksploratora do dyrektora Państwowej Służby 
Geologicznej dla Indii Zachodnich. W czasie swego tam 
pobytu interesował się wulkanami, nakręcił także film ze 
znanego wybuchu wulkanu Anak Krakatau na przełomie 
lat 1928/29. Był naocznym świadkiem tego wybuchu i jego 
film stał się rewelacją naukową. Prof. Zwierzycki był czło-
wiekiem o szerokich zainteresowaniach, zbierał eksponaty 
etnograficzne i wysyłał do polskich muzeów. 

Teoretyczna koncepcja prof. Józefa Zwierzyckiego sta-
ła się podstawą do rozpoczęcia prac poszukiwawczych, 
które doprowadziły w 1957 roku do odkrycia złóż miedzi 
i soli kamiennej na terenie obecnego Legnicko-Głogow-
skiego Okręgu Miedziowego.

Prof. TadeuSz Gunia 
– uniwersytet wrocławski

Warunki pracy na uczelni po wojnie były wyjątkowo 
trudne. Pomieszczenia nieogrzewane, brak szyb w wielu 
oknach, uszkodzona instalacja sanitarna, brak światła. 
Zachowało się w archiwalnych dokumentach pismo 
Profesora do Jego Magnificencji Rektora, w którym 
przedstawił katastrofalną sytuację lokalową Instytutu 
Geologiczno-Mineralogicznego oraz prośbę o pilne do-
konanie niezbędnych remontów. 

Zakład Geologii Stratygraficznej kierowany przez 
prof. Zwierzyckiego prowadził w tym czasie zajęcia dla 
studentów z trzech wydziałów: Wydziału Nauk Przyrod-
niczych, Wydziału Rolniczego oraz Wydziału Budowla-
nego. Łącznie dla 400 studentów. 

Programy studiów geologicznych nie były wów-
czas sprecyzowane. W miarę odbudowy kraju po 
zniszczeniach wojennych wzrastało zapotrzebowa-
nie na geologów i wzrastała liczba studentów na 
studiach geologicznych. Prof. Zwierzycki wykładał 
w tym czasie geologię stratygraficzną, geologię go-
spodarczą, geologię regionalną świata oraz hydro-
geologię. Jego wykłady cieszyły się zawsze wielkim 
uznaniem. Barwne opowiadania o poszukiwaniach 
ropy naftowej w wielu krajach i o przygodach z tym 
związanych. Ta fascynacja problematyką poszukiwań 
ropy naftowej udzieliła się niektórym studentom  
i podejmowali pracę w geologii naftowej. Wielu in-
nych trafiło do górnictwa.
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boleSław kruPińSki 
to jakby „wzorzec metra z Sevres”  
– i jako fachowiec, i jako humanista. 
Inżynier górnik, przeżył dwie woj-
ny, obóz koncentracyjny, kilka zmian 

ustrojowych, przed wojną dyrektor 
gwarectwa, po wojnie wiceminister 
górnictwa, profesor AGH i Politech-
niki Śląskiej, światowiec, erudyta, po-
liglota, obdarzony poczuciem humo-
ru i konsekwentnie bezpartyjny. Wzór 
dla pragmatyków i dla romantyków. 
Studiował w Instytucie Górnictwa, 
założonym w Petersburgu w czasach 
imperatorowej Katarzyny, świetnie 
wyposażonym w laboratoria fizycz-
ne, chemiczne, przeróbki mecha-
nicznej i dział minerałów najlepszy 
na świecie. Bolesław widział przed 
sobą świetlaną przyszłość jeszcze  
w czerwcu 1914 roku, kiedy wyjechał 
na obowiązkową praktykę do kopalni 
w Zagłębiu Dąbrowskim. Tam zastała 
go wiadomość o wybuchu I wojny 
światowej, która zmieniła plany ży-
ciowe setek tysięcy ludzi w Europie. 

Młody student Krupiński pracował 
przez czas wojny na dole i poznawał 
zadania ładowacza, strzałowego, bu-
dował ściany i zajmował się transpor-
tem. Pracował na dniówkę i na akord, 
poznawał pilność i karność górników. 

11 listopada 1918 roku po 123 la- 
tach niewoli Polska odzyskała nie-
podległość. Krupiński w latach mię-
dzywojennych pracował w Zagłębiu 
Dąbrowskim i potem w Gwarectwie 
Rybnickim. 

W maju 1945 roku, po wyzwo-
leniu Górnego Śląska, kierował or-
ganizacją kopalń w ostatnich mie-
siącach wojny, a węgiel był wtedy 
ważniejszy niż chleb – wspominał. 

Kiedy odkryto miedź na Dol-
nym Śląsku, Bolesław Krupiński 
był przewodniczącym Państwowej 
Rady Górnictwa, która jako kolek-
tywny organ zajmowała się cało-
kształtem polityki górniczej, więc 
nie tylko węglem, ale także kopal-
niami rud miedzi. Profesor prowa-
dził wykłady na AGH. Stworzył  
w tej uczelni Katedrę Organizacji  
i Ekonomiki Górnictwa oraz zespół 
młodych naukowców. Należeli do 
niego uczniowie profesora: Roman 
Bromowicz i Mieczysław Jawień, 
którzy będą tworzyć koncepcję bu-
dowy Zagłębia Miedziowego. 

Urodziłem się w 1932 roku, stu-
diowałem od roku 1950 na Wydziale 
Górniczym, najpierw na kierunku rudy  
i sole, a potem projektowanie i budowa 
kopalń. Zostałem asystentem w kate-

drze prowadzonej przez profe-
sora Bolesława Krupińskiego. 
Mieszkam nadal w Krakowie, 
blisko gmachu AGH, gdzie 
spędziłem dziesiątki lat, pro-
jektując górnicze okręgi prze-
mysłowe. 

Prof. Bolesław Krupiński 
bardzo żywo interesował się 
Dolnym Śląskiem, zabierał 
nas na wyprawy do Starego 
Zagłębia Miedziowego. Po 
odkryciu w 1957 roku wraz 
z Profesorem pierwszy raz 

oglądaliśmy koncentrację minerałów 
miedzionośnych w trzech formacjach: 
w piaskowcu, w łupkach i w dolomi-
tach, które były nad łupkami. Wtedy 
Krupiński powiedział do Tadeusza Za-

stawnika: „Kolego, bardzo bym chciał 
jeszcze zjechać do kopalni, którą bę-
dziecie tu budować”.

Projekt miał powstać bardzo szybko 
i w dodatku w szczerym polu, o któ-
rym było wiadomo, że na dużej głębo-
kości są tam złoża rudy miedzi. Było 
nas w katedrze kilkunastu. Ja byłem 
najmłodszy w tym zespole, Roman 
Bromowicz był około dziesięć lat ode 
mnie starszy, a profesor Krupiński, 
który urodził się w 1893, miał już wte-
dy sześćdziesiątkę. Kiedy stwierdzono, 
że jest formacja cechsztyńska łupków 
miedzionośnych na Dolnym Śląsku 
i powierzono badanie dr. Wyżykow-
skiemu, cała Akademia uznała waż-
ność tego odkrycia. Do dziś uważam, 
że ogromną zasługę mają nafciarze  

50 lat temu

Miedziowe Pola Elizejskie

Mieczysław Jawień
– najmłodszy z ekipy Krupińskiego 
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z Podkarpacia, którzy tam szukali naf-
ty, a trafili na rudę. 

Kiedy odwierty dały pozytywny 
efekt, podeszliśmy do tego zadania 
bardzo odważnie. Nasza ówczesna wie-
dza oparta była na doświadczeniach 
ze starego zagłębia. Co wiedzieliśmy? 
Była dokumentacja geologiczna przy-
gotowana przez zespół dr. Jana Wyży-
kowskiego, na podstawie domniema-
nego rozeznania, które oczywiście było 
oparte na jeszcze małej ilości otworów 
wiertniczych. Geolodzy muszą mieć 
wyobraźnię, aby nam przekazać infor-
macje niezbędne do tworzenia projek-
tów górniczych inwestycji. 

Analizowaliśmy złoże od części po-
łudniowej – od Małomic aż do pętli  
Żar – gdzie się to złoże zawijało na mo-
noklinie przedsudeckiej. Powoli two-
rzył się nam obraz czterech jednostek, 
czyli czterech kopalń. Na ówczesne 
czasy był to ewenement, aby planować 
zagospodarowanie złoża tak ogromny-
mi kopalniami. Myśmy w pierwszym 
okresie określali bardzo ostrożnie, że na 
jednostkę dwuszybową będzie się wy-
dobywać 3,5-4 tysięcy ton. Ale po bliż-
szym rozeznaniu te wielkości sięgnęły 
ponad 5 tysięcy ton, a nawet 6 tysięcy 
ton przy maksymalnym wykorzystaniu 
przepustowości szybów. 

Po stworzeniu takiego obrazu przy-
jęliśmy pewien model i zaczęto go re-
alizować. Bardzo się wszystkim spie-
szyło, stąd wyniknęły liczne awarie  
i zatapianie szybów. Realizowaliśmy 
naszą koncepcję stale na granicy ry-
zyka, ponieważ ciągle było wiele nie-
wiadomych. Pamiętajmy, że było duże 
zagrożenie wodne, co spowodowało 
znaczne podrożenie kosztów i nakła-
dów na budowę. Pierwszy szyb miał 
610 metrów i z obliczeń wynikało, że 
ciśnienie hydrostatyczne to 60 atmos-
fer ciśnienia wody w rejonie samego 
złoża, stąd mieliśmy dylemat: jak wejść 
w to złoże i jak zacząć go penetrować 
przy tak ogromnym zagrożeniu, gdzie 
w każdej chwili woda mogła się we-
drzeć do wyrobisk i zalać szyb. Wtedy 
hydrogeolodzy zaproponowali budowę 
tamy, która będzie w stanie wytrzymać 
napór wody o tak wielkim ciśnieniu. 
Zbudowano tamę, bo nikt nie wiedział, 
jak będzie się zachowywać górotwór, 
kiedy z wyrobiskami pójdą dalej. 
Tama miała cztery metry kwadratowe 

i była asekuracją, aby przejąć ciśnienie.  
W każdej chwili można było ją zamknąć, 
chroniąc szyb przed zatopieniem. Oka-
zało się jednak, że hydrolodzy przesa-
dzili, domniemane niebezpieczeństwo 
zmalało, ale określone rygory zostały 
zachowane. Tama dawała świadomość 
zabezpieczenia przed zalaniem, jednak 
utrudniała transport maszyn, które trze-
ba było przenosić fragmentami. 

Poważne awarie i zagrożenia zalania 
szybów budziły obawy, że władze każą 
zatrzymać inwestycję. Zadania, jakie 
postawiono przed miedzią i warunki 
w jakich było złoże wskazywały, że 
systemy ścianowe mogą tu być stosowa-
ne jedynie w ograniczonym zakresie. 
Zastanawialiśmy się, jak te roboty pla-
nować. Wtedy inżynier Witold Pirszel 
zaproponował, aby odejść od systemu 
ścianowego, a stosować systemy komo-
rowe, dotąd nieznane w Polsce. Dyrek-
tor Zastawnik z inżynierem Pirszlem 
postanowili przyjrzeć się, jak pracują 
górnicy w kopalniach na Zachodzie. 

Bardzo dobrze się stało, bo po tej 
wyprawie powstała idea sprowadze-
nia maszyn i tak dokonał się przełom  
w naszym sposobie podejścia do eks-
ploatacji złoża. Z tym, że koncepcja 
zagospodarowania i modelu kopalni 
była oparta na założeniu, że pod złożem 
są bardzo złe warunki geomechaniczne 
skał i posadowienie szkieletu wyro-
bisk podstawowych pod złożem groziło 
wielkimi trudnościami z utrzymaniem 
tych wyrobisk. Obawialiśmy się, że nie 
damy rady… Wtedy zmieniliśmy kon-
cepcję na taką, aby posadowić szkielet 
wyrobisk, udostępniając je na pozio-
mach nad złożem – w dolomitach. To 
były najbardziej zwięzłe skały, jakie 
można było w tym przekroju napotkać. 
Pod złożem były piaskowce, czyli bar-
dzo złe warunki geomechaniczne i tam 
nie można planować wyrobisk. Nato-
miast dolomity miały dużą zwięzłość. 
Taka koncepcja zadecydowała o udo-
stępnianiu poszczególnych partii złoża  
w kolejnych kopalniach: „Lubinie”, 
„Polkowicach” i „Rudnej”. Wszędzie 
tam nasza koncepcja zdała egzamin. 

Ale skoro cofamy się wspomnienia-
mi tak daleko wstecz, to powiem, że 
my pół wieku temu byliśmy pod presją 
przymusu. Wyjaśnię na przykładzie. 
Zakład główny kopalni „Lubin” zloka-
lizowaliśmy w miejscu niekorzystnym 

z naszego punktu widzenia, ale miejsce 
dla nas dobre zajmowało w tym czasie 
lotnisko Armii Radzieckiej. Tak, trzeba 
pamiętać, że ten rejon zajmowali Rosja-
nie. Władze nie potrafiły wtedy spowo-
dować opuszczenia tego terenu dla nas, 
na budowę kopalni. Potem oczywiście 
okazało się, że Rosjanie byli skłonni 
oddać teren pod budowę, ale decyzje 
już zapadły. Byliśmy pod presją czasu 
i sprawa była przesądzona. A w ogó-
le najzdrowsza koncepcja byłaby taka, 
aby uciec z głównymi arteriami i zago-
spodarowaniem powierzchni aż poza 
wychodnię złoża.

Wyjaśnię to poglądowo. Złoże jest 
nachylone i ono w pewnym momencie 
się kończy. Dalej nie ma złoża, ale ja-
kieś inne skały. Najlepiej byłoby zrobić 
główną nitkę poza złożem. Dlaczego tak 
się nie stało? Odpowiedź na to pytanie 
chyba jest taka, że w owym czasie nie 
było nas stać na tak ogromne nakłady, 
aby zainwestować w takie arterie, które 
byłyby zbudowane poza złożem. Chci-
wość zwyciężyła. Skorzystano z tej nitki 
transportowej, która była na powierzch-
ni i ją rozbudowywano. Ma to jeszcze 
do dziś skutki takie, że jest bardzo dużo 
filarów, a złoże w filarach jest chronione 
ogromnymi rygorami. Tamte koszty 
dawno by się zwróciły, gdybyśmy wtedy 
postąpili według naszych sugestii.

Wspominam lata spędzone nad 
projektami do późnej nocy. Żyliśmy 
tymi sprawami, a profesor Krupiński 
poganiał nas z Warszawy. Przyjeżdżał 
na zajęcia do Krakowa na półtora dnia, 
we wtorek po południu, całą środę był 
w Krakowie i wieczorem odjeżdżał na 
Śląsk. Zapowiadał we wtorek rano, że 
właśnie już wyjeżdża do nas, ale bar-
dzo często zjawiał się dopiero późnym 
wieczorem i było nie do pomyślenia, 
aby nie czekać. Odprowadzaliśmy go 
potem do Hotelu Francuskiego, po 
drodze wstępując jeszcze do „litera-
tów” na ulicę Krupniczą, aby wymie-
nić poglądy. Sprawy zawodowe były 
ważniejsze niż problemy rodzinne  
i w domach byliśmy jak goście. Wtedy 
MIEDŹ była w hierarchii najważniej-
sza. I trzeba to powiedzieć, że prze-
mysł w tym czasie zawierzył NAUCE 
i dzięki temu Zagłębie Miedziowe po-
wstało szybko i na takim poziomie. 

 Nagranie rozmowy 
– 29.10.2010, Kraków



Spotkajmy się we Wrocławiu i w Lubinie8

SPOTKANIE
POKOLEŃ

dariuSz wyborSki: 
POLSKA MIEDŹ jest cen-

niejsza niż złoto. Niewątpliwie 
tak jest i niewątpliwie ogromne 
przemiany cywilizacyjne nasze-
go regionu związane są z tym 
wielkim odkryciem dr. Jana 
Wyżykowskiego, pod którego 
pomnikiem złożyliśmy dzisiaj 
kwiaty w dowód naszej wdzięcz-
nej pamięci. Nasza firma jest 
nowoczesna, ogromna i impo-
nująca, ale podstawą firmy jest 
człowiek. „Człowiek wśród ży-

wiołów” to tytuł filmu, którego premierę przygotowano z oka-
zji rocznicy 50-lecia KGHM i naszego „Spotkania Pokoleń”.

Prezes KGHM Polska Miedź S.A.  
dr herberT wirTh:

Witam przybyłych gości: 
przedstawicieli władz i parla-
mentu, wyższych uczelni oraz 
dawnych i obecnych pracowni-
ków związanych z Zagłębiem 
Miedziowym. 

Witam przede wszystkim 
bohaterów, którym zawdzięcz-
my tę dzisiejszą uroczystość 
– 50. rocznicę powstania 
KGHM. Ich wysiłek przyczy-
nił się do zbudowania naszego 
Zagłębia. Witam budowni-
czych tej wielkiej przemysło-
wej organizacji, twórców na-

szej wielkiej miedziowej rodziny. Wśród nich chciałbym 
wymienić dyrektorów: Tadeusza Zastawnika, Janusza 
Maciejewicza, Włodzimierza Mięsowicza i Mirosława 
Pawlaka. Przywitajmy ich… (oklaski)

Prezes KGHM Polska Miedź S.A. dr herberT wirTh:
Drodzy Przyjaciele! Jubileusz 50-lecia KGHM Polska Miedź S.A. ma doniosłe znaczenie w życiu naszej firmy. 

Żyjemy w regionie, w którym prawie wszystko powstało dzięki miedzi i dla miedzi. Z perspektywy pięćdziesięciu 
lat od momentu rozpoczęcia zagospodarowania złóż rud miedzi w Legnicko-Głogowskim Okręgu Miedziowym, 
niezaprzeczalnym jest, że dla historii tego regionu, dla jego przyszłości, fakt ten miał przełomowe znaczenie. 
Razem przeżywaliśmy radosne i trudne chwile, dlatego pochylając się z szacunkiem dla dokonań naszych po-
przedników oraz przezwyciężonych przez nich barier i problemów w przeszłości, jestem pewien, że wzmocnieni 
tym doświadczeniem, a dobrze gospodarując powierzonymi nam skarbami tej ziemi, sprostamy wyzwaniom, 
jakie przynieść mogą kolejne lata działalności. 

Wszystkim pragnę serdecznie podziękować za osobisty udział i wkład w dotychczasowy rozwój oraz kształtowanie 
wysokiej pozycji, jaką obecnie zajmuje KGHM Polska Miedź S.A. Życzę zachowania samych dobrych wspomnień  
z tego wspólnego spotkania. Szczęść Boże!

Z prawej: Mirosław Podolak, były dyrektor KGHM
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– LUBIN, 13 MAJA 2011
Wojewoda dolnośląski  
inż. Marek SkoruPa:

Szanowni Państwo, Drodzy 
Górnicy i Hutnicy!

Jest dla mnie zaszczytem, 
że mogę Wam podziękować  
z okazji 50-lecia za Wasz trud 
dla dobra Rzeczypospolitej.  
O tym trudzie najwięcej wiedzą 
ci, którzy mieli okazję pracować 
tysiąc metrów pod ziemią albo 
przy piecu hutniczym. Tak się 
składa, że moją pierwszą pracą 
była praca tutaj, bo jako młody 
inżynier zajmowałem się me-
chaniką górotworu i byłem przy 
wierceniu pierwszego szybu w Sieroszowicach. Życzę 
Wam wszelkiej pomyślności. Niech św. Barbara czuwa 
na Waszych szychtach i zmianach! Niech żyje górniczy  
i hutniczy stan! Szczęść Boże!

 Prorektor AGH prof. dr hab. inż. TadeuSz SłoMka:
Jestem geologiem z Krakowa i z Akademii przyno-

szę dobrą nowinę, bo tam wiemy, że prawdziwie dobre 
czasy zaczynają się dopiero po pięćdziesiątce! Cała 
społeczność akademicka życzy Wam nieustającej hossy 
na giełdzie, wysokich cen miedzi, srebra i złota i coraz 
bogatszych partii złoża. Tym razem centusie krakowscy 
przyjechali z prezentami i na ręce Pana Prezesa chcę 
przekazać Medal 90-lecia Akademii Górniczo-Hutni-
czej, a także prezent specjalny. Jest nim replika mapy  
z 1945 roku, kiedy decydował się kształt zachodnich 
granic Polski. W ustaleniu, aby ta granica opierała się  
o Nysę Łużycką, niezwykle pomocni okazali się profeso-
rowie naszej Akademii: Walery Goetel, Andrzej Bolecki  
i Hubert Gruszczyk. Na mapie tej jest pokazane bogac-
two surowcowe tego regionu i przewidywania, że kryją 
się tutaj złoża miedzi, złoża węgla brunatnego, złoża 
cyny i złota. W ten sposób profesorowie udowadniali, że 
bez tego regionu nie będzie możliwa odbudowa Polski.  

I wtedy i dzisiaj Akademia jest bardzo związana z Dol-
nym Śląskiem. Całej Załodze wraz z Rodzinami życzy-
my 100 lat w zdrowiu i szczęściu!

Podczas konferencji prasowej prezes dr herberT 
wirTh mówił dziennikarzom:

o przeszłości:
Kiedy mówimy o poszukiwaniach złóż miedzi po woj-

nie, to trzeba oddać hołd profesorowi Józefowi Zwierzyc-
kiemu z Uniwersytetu Wrocławskiego, którego badania, 
publikacje i mapy pomogły potem Janowi Wyżykowskie-
mu w prowadzeniu poszukiwań.

o tym, co jest obecnie:
Dziś KGHM jest drugim producentem srebra w świe-

cie i brakuje nam jeszcze paru milionów uncji, aby 
zdobyć pierwsze miejsce w świecie. Mamy dziewiąte 
miejsce jako producent miedzi elektrolitycznej, ale nas 
to nie satysfakcjonuje. Spółka jest notowana na giełdzie 
od 1997 roku i jest największym pracodawcą na Dolnym 
Śląsku – 18,5 tys. zatrudnionych, a wspólnie ze spółka-
mi towarzyszącymi dla Polskiej Miedzi pracuje około  
100 tys. osób. 

o przyszłości:
Polsce brakuje polityki surowcowej. KGHM chce  

w tym uczestniczyć. Tradycja 50-lecia to także tradycja 
wzrostu zmian technologicznych. Myślimy o zmianie 
filozofii w organizacji pracy. Na granicy eksploatacji 
między 1300 a 1600 metrów metoda komorowo-filarowa 
w takim zakresie, w jakim ją w tej chwili stosujemy, już 
wyczerpała swoje zdolności. Uważamy, że w przyszłości 
w kopalni maszynami pracującymi pod ziemią człowiek 
powinien sterować zdalnie.

KGHM chce się koncentrować na dwóch branżach: 
na branży metali nieżelaznych i branży energetycznej, 
licząc, że nowy produkt, jakim jest energia, w okresie 
dekoniunktury spełni rolę wspierającą przychody. 

50 lat naszej historii pozwala myśleć o tym, że w nieda-
lekiej przyszłości KGHM Polska Miedź S.A. przekształ-
ci się w międzynarodowy holding metali nieżelaznych  
– tylko uwierzmy w to już dzisiaj!
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Kiedy w roku 1945 przybywali do 
Wrocławia polscy uczeni ze Lwowa, 
Wilna i innych stron świata, aby 
tworzyć uczelnie na gruzach Wro-
cławia, wśród przybyszów byli tak-
że warszawiacy. Zamieniali gruzy 
stolicy na podobne ruiny pozostałe 
po Festung Breslau. Przypomina 
te czasy warszawianka, prof. ewa 
dobierzewska-Mozrzymas, która 
studiowała fizykę na Uniwersytecie 
Wrocławskim, 
p r o w a d z i ł a 
bada n ia  na 
Pol itechnice 
Wrocławskiej 
i od lat orga-
nizuje semi-
naria Studium 
Generale Uni-
versitatis Wra-
t i s l av i e n s i s 
im. prof. Jana 
Mozrzymasa. 

Po Powsta-
niu Warszaw-
skim mój oj-
ciec, prawnik, 
od 1945 roku 
organizował 
polską admi-
nistrację na 
Ziemiach Za-
chodnich, a ja uczyłam się w pod-
stawówce. Pracownicy naukowi, 
którzy tu przybyli ze Lwowa, Wilna, 
Poznania i Warszawy mieli wiedzę, 
doświadczenie, zapał i chęci, aby 
nadrobić stracone dla nauki lata. 
To zaowocowało i Wrocław niezwy-
kle szybko dźwigał się z ruin. Bar-
dzo przyjemnie wspominam tamte 
lata.

Kiedy potem byłam przewodni-
czącą Wrocławskiego Oddziału Pol-
skiego Towarzystwa Fizycznego, na 
50-lecie nauki w powojennym Wro-
cławiu zorganizowałam Międzyna-
rodowy Zjazd Fizyków. Uczestniczyli 
uczeni z całej Europy, a wśród nich 
nobliści: Klaus von Klitzing z Niemiec  

i Karl Alex Müller ze Szwajcarii. Ale 
idea interdyscyplinarnego semina-
rium powstała przed rokiem 1990, 
a w 1993 roku Senat Uniwersytetu 
Wrocławskiego zatwierdził semina-
rium Studium Generale Universi-
tatis Wratislaviensis. Powstała też 
wtedy Fundacja dla Uniwersytetu 
Wrocławskiego, a pod dokumentem 
związanym z jej powołaniem widnie-
ją podpisy: rektora prof. Wojciecha 

Wrzesińskiego i dyrektora KGHM 
CUPRUM dr. Tadeusza Zastawnika. 
Kombinat Górniczo-Hutniczy Mie-
dzi jako fundator przekazał wtedy na 
rzecz Uniwersytetu Wrocławskiego 
sumę 6 milionów złotych. 

Studium Generale Universitatis 
Wratislaviensis działa już blisko 
dwadzieścia lat, a wygłaszają tu od-
czyty uczeni z różnych miast Polski 
i z zagranicy. Praca i wykłady dla 
Studium Generale to ich praca spo-
łeczna. Wykładowcy nie otrzymują 
honorariów, a koszt edycji kolejnych 
tomów z publikacjami pokrywa 
Uniwersytet Wrocławski. 

Wiosną 2011 roku wykład w Stu-
dium Generale wygłosił prezes Za-

rządu KGHM Polska Miedź S.A.  
dr inż. herbert wirth.

Seminarium tradycyjnie prowa-
dzi i przedstawia dorobek nauko-
wy wykładowcy obecny prorek-
tor Uniwersytetu Wrocławskiego  
prof. dr hab. Adam Jezierski, który 
jest związany z uczelnią od studiów, 
odbył je pod kierunkiem prof. Bo-
gusławy Jeżowskiej-Trzebiatowskiej. 
Był przez dwanaście lat prodzieka-

nem Wydziału Ma-
tematyki, Fizyki i 
Chemii. Obecnie 
jako prorektor Uni-
wersytetu odpowia-
da za dział badań 
naukowych i kon-
takty z zagranicą.

Profesor adam 
Jezierski przedsta-
wia wykładowcę: 

Prezes dr Her-
ber t Wir th jest 
geologiem, ukoń-
czył wydział geo-
logiczno-poszuki-
wawczy Akademii 
Górniczo-Hutni-
czej w Krakowie, 
uzyskał stopień 
naukowy doktora 

nauk technicznych tej uczelni. Jest 
zamiłowanym matematykiem i na-
wet przez pewien czas prowadził za-
jęcia z matematyki jako nauczyciel. 
Ukończył też studia podyplomowe 
na Wydziale Prawa i Administra-
cji na Uniwersytecie Wrocławskim  
i w Niemczech. Posiada liczne 
uprawnienia związane z pracami 
poszukiwawczymi i w zakresie spo-
rządzania prognoz zagospodarowa-
nia przestrzennego i oddziaływa-
nia na środowisko. Był dyrektorem 
CUPRUM, wiceprezesem Zarządu 
KGHM Polska Miedź S.A., a obec-
nie jest prezesem KGHM Polska 
Miedź S.A., największego zakładu 
produkcyjnego na Dolnym Śląsku. 

NAUKA NAD ODRĄ
STUDIUM GENERALE UNIVERSITATIS WRATISLAVIENSIS
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Miedź jest największym bogactwem 
Dolnego Śląska. 

Dr herbert wirth rozpoczyna 
wykład, przedstawiając firmę, któ-
rej prezesem jest od trzech lat: 

KGHM obchodzi właśnie Jubile-
usz 50-lecia. Jest 23. firmą górniczą 
w świecie i drugim producentem 
światowym srebra. Mamy z miedzi 
duże zyski i chcemy stworzyć nowe 
wartości dla pożytku społeczeństwa. 
W 2009 roku KGHM zasilił woje-
wództwo dolnośląskie aż w 43 pro- 
centach samym podatkiem CIT. 
Mówię o tym dlatego, że w gazetach 
czyta się często opisy, że związki 
zawodowe żądają podwyżek albo 
domagają się zatrudnienia na 10 lat 
i KGHM tak bywa widziany. Jeśli 
przyjmiemy za dewizę, że mamy 
na Dolnym Śląsku 4 procent świa-
towych zasobów miedzi, to znaczy, 
że mamy około miliard ton poten-
cjału zasobów. Ale problemem jest 
bardzo trudna technologia! KGHM 
spadł z pozycji piątego producen-
ta (ok. 500 tys. ton miedzi dotąd,  
a 543 tys. ton miedzi elektrolitycznej 
za rok 2010) na dziewiąte miejsce. 

Mamy srebro i jesteśmy dru-
gim producentem światowym.  
A jeśli uda nam się przeprowadzić 
wszystkie programy inwestycyjne, 
to KGHM będzie pierwszym produ-
centem w świecie, bo brakuje nam 
tylko 6 milionów do zajęcia pierw-
szego miejsca. 

Pięćdziesiąt lat temu, 1 maja 1961 
roku, powstał Kombinat Górniczo- 
-Hutniczy Miedzi, w 1997 roku 
KGHM wszedł na giełdę o dużej 
kapitalizacji 10 miliardów dolarów. 
Rozgorzała dyskusja: czy państwo-
wa firma może być rozwojowa? 

Jako geolog uważam, że miedź 
to skarb, który nie powinien być 
prywatyzowany. Dzisiaj mamy  
4,5 miliarda złotych zysku. Niektóre 
państwa bardzo chronią te najważ-
niejsze surowce strategiczne. Byłem 
w Chinach w 1992 roku. Wtedy  
80 procent obrotów między Polską 
a Chinami to była sprzedaż katod  
z KGHM. Relacje się zmieniają, ale 
nie w sposób radykalny i teraz ponad 
30 procent relacji chińsko-polskich 

jest opartych na miedzi katodowej. 
Chiny są obecnie największym pro-
ducentem wszystkiego. 

A my jesteśmy największym 
pracodawcą w dolnośląskim woje-
wództwie. Zatrudniamy 18 537 osób.  
A 35 spółek – podmiotów w różnym 
stopniu udziału kapitałowego – daje 
następne 30 tysięcy. Są też jeszcze 
kooperanci. Dlatego śmiało można 
powiedzieć, że 100 tysięcy osób żyje 
z tej firmy. Kiedy ludzie uciekają od 
dolara, to kupują miedź. Bo miedź 
cenniejsza jest niż złoto.

Jako ciekawostkę powiem, że 
banki inwestycyjne, które kiedyś 
obsługiwały nas wyłącznie w tran- 
sakcjach kupna i sprzedaży, dzisiaj 
dyskontują opcje na nabycie metali 
i kupują miejsca do przechowywa-
nia miedzi. Są następnymi gracza-
mi między producentem i odbiorcą. 
Rośnie więc znaczenie KGHM dla 
regionu, bo rośnie potencjał firmy. 
Kompetencje powinny się prze-
kładać na decyzyjność. Czym jest 
więc KGHM? Mamy trzy oddziały 
górnicze, które rocznie eksploatują  
30 milionów ton rudy. Ruda ta idzie 
do zakładów ubogacania i w wyniku 
procesu flotacji mamy koncentrat. 
Następnie koncentrat idzie do trzech 
oddziałów hutniczych w Legnicy  
i w Głogowie, co daje nam potencjał 
łącznie z elektrorafinacją 575 tysięcy 
ton miedzi elektrolitycznej o wyso-
kiej jakości.

Srebra otrzymujemy 1,2 tysią-
ca ton. Srebro w coraz mniejszym 
stopniu staje się metalem prze-
mysłowym, a w coraz większym 
stopniu zabezpieczeniem finanso-
wym. Do tego mamy złoto, ołów 
rafinowany, ren, który uzyskuje-
my głównie z odpadów. Są jeszcze 
inne metale szlachetne. Głównym 
dla nas rynkiem zbytu jest giełda 
londyńska, otworzyliśmy też spółkę 
KGHM Szanghaj. 

Odkrycie miedzi w 1957 roku 
było darem losu. Nam udało się, 
Niemcom się nie udało. Szukali, 
byli blisko, ale nie trafili na miedź. 
Proszę sobie wyobrazić, że jeden  
z otworów, który był wykonany 
przed 1944 rokiem jako negatyw-
ny, znajdował się kilkanaście kilo-

metrów od złoża. Miał głębokość  
660 metrów.

Prowadziliśmy badania do 2007 
roku i według nich co roku nastę-
pował przyrost zasobów. Dzisiaj we 
władaniu KGHM jest 1,2 miliar-
da ton rudy o średniej zawartości  
2,06 procent miedzi i 60 gramów na 
tonę srebra. Mamy trzy duże obszary 
górnicze, niedawno weszliśmy w ob-
szar Głogów Głęboki. Wcześniej były 
liczne niepowodzenia, zanim dr Jan 
Wyżykowski nawiercił otwór w 1957 
roku w Sieroszowicach, gdzie była 
miedź. Od tego się wszystko zaczęło. 
Obecnie KGHM to przede wszystkim 
potencjał surowcowy i potencjał wie-
dzy kompetentnych ludzi. Bardzo też 
dużo wydajemy na dziedzictwo kultu-
rowe w tym regionie. Nie ma takiego 
kościoła w regionie, który by nie zo-
stał odnowiony za pieniądze KGHM. 
Wybudowaliśmy przepiękny stadion 
za 135 milionów złotych. Fundacja 
Polskiej miedzi to jest narzędzie, któ-
re ma wspomagać pożyteczne inicja-
tywy naukowe, kulturalne i związane 
z przemysłem. 

KGHM to efekt pracy, efekty 
umysłu tysięcy ludzi zaangażo-
wanych u nas, ale i tych, którzy 
tworzyli tę firmę. Pierwsze pro-
jekty powstały w Akademii Gór-
niczo-Hutniczej, a było to tak, że 
projekt jeszcze nie był gotowy,  
a szyby już się głębiło. Mamy dziś 
21 szybów, dwa są w budowie  
i jak znam górników, to powstaną 
dalsze. Politechnika Wrocławska  
i Politechnika Śląska oraz wrocław-
ski Uniwersytet Ekonomiczny – te 
uczelnie współtworzyły KGHM. 
Moim pragnieniem jest uregional-
nić problemy KGHM. Jesteśmy 
znaczącą firmą i nie chcę, abyśmy 
się zamykali w kręgu samego Lu-
bina, bo będzie to jedynie kontynu-
acja tego stanu. Zapoznawałem się  
w Szwecji z systemem podatkowym, 
gdzie podatki idą na budowę dróg, 
sieci elektrycznej i inne, potem po-
równywałem ten system z naszym, 
gdzie wszystko trzeba „przepychać” 
z dużym trudem. 

KGHM to potencjał ludzki i po-
tencjał materialny, dają nam szansę 
dołączenia do grona największych. 
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Prof. dr hab. władySław dynak  
jest człowiekiem wyjątkowym, z po-
ważnym dorobkiem naukowym. Ukoń-
czył Wydział Filologiczny Uniwersytetu 
Wrocławskiego, a w 2003 roku otrzymał 
tytuł profesora nauk humanistycznych. 
Był prorektorem ds. ogólnych Uniwer-
sytetu Wrocławskiego (1995-1999), po-
tem dziekanem Wydziału Filologicznego 
(1999-2005) i obecnie znów pełni funkcję 
prorektora. Gdy po raz pierwszy został 
prorektorem do spraw ogólnych, to w za-
kresie jego obowiązków była też dbałość 
o utrzymanie obiektów dydaktycznych 
oraz prowadzenie remontów. Uniwersy-
tet miał wtedy kilka niedokończonych 
inwestycji, np. gmach Instytutu Fizyki 
na pl. Maksa Borna, budynek Wydziału 
Chemii, Oratorium Marianum, a także ekspertyzy bu-
dowlane, które dotyczyły Wieży Matematycznej. 

Trzeba się było zdecydować, czy tylko te obiekty za-
bezpieczyć, czy – nie oglądając się na wyjątkowo trudną 
finansową sytuację uczelni – podjąć się kontynuacji 
inwestycji i remontów. Do tej drugiej koncepcji trzeba 
było przekonać Senat uczelni, a potem... szukać pomo-
cy finansowej. Tak się złożyło, że w 1995 roku rektor 
prof. Roman Duda dostał zaproszenie na „Barbórkę” 
do KGHM. Nie mógł pojechać osobiście, wysłał więc  
prof. Władysława Dynaka, jako pełnomocnika. 

W towarzyskiej rozmowie z władzami kombinatu 
udało się uzyskać obietnicę wspomożenia remontu 
kopuły na Wieży Matematycznej, na co potrzebna była 

miedź. Senat zdecydował się więc na remont dachu, bo 
po każdej wichurze spadały dachówki. Także fatalny 
był stan więźby dachowej. Wtedy prof. Henryk Dziurla 
opracował projekt remontu, nawiązujący do dachu, jaki 
był jeszcze za czasów jezuitów w XVII wieku, czyli 
pokryty blachą miedzianą. 

Tak się dobrze złożyło, że nadszedł Dzień Hutnika  
i kolejna uroczystość w KGHM… Uczelnia znów otrzy-
mała obietnicę sfinansowania w dużej części pokrycia 
dachu blachą miedzianą. Kombinat przelewał więc na 
konto Uniwersytetu spore kwoty pieniędzy, a uczelnia 
we wskazanej przez KGHM spółce zakupywała tę 
blachę. Gdyby nie ta pomoc, to Uniwersytet nie byłby  
w stanie zdobyć się na tę inwestycję.

FILOLOG – BUDOWNICZYM
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INŻYNIER 
ELEKTRYK  

– POETĄ

Pradzieje miedziowej krainy

W mrokach najstarszych dziejów Matki Ziemi
Słychać szum praoceanu, a w nim
Taniec opadających ziaren piasku i miedzi.

Przez setki tysięcy lat tworzy się miedzionośny skarb.

Po chwili dziejowej miliony lat liczącej
Zalega podziemna cisza.
Całe epoki błogiego snu.

Śpiący osad budzi nagle 
Odgłos wierconych otworów.
Potem huk robót strzałowych
I rozbłyski światła setki metrów pod ziemią.
Skały otoczone ciemnością i ciepłem podziemia,
Przechowujące drobiny metalu,
Rudy miedzi
Odkryte!

Moc znanych ludzkości wynalazków Nobla,
Diesla, Maxwella, uwolniona w głębi Ziemi,
Aby zrealizować ludzkie marzenia.
W umysłach entuzjastów górniczego trudu
Realizują się coraz lepsze, ciekawsze pomysły.
Miedziowy skarb wyrwany władcy podziemi,
W górniczych lektykach wędruje na powierzchnię.
Tu kruszony, topiony i na koniec kąpany.
Potem do Londynu.

Gdyby miedź polską ułożyć na murawie boiska,
To stadion wypełniłby się naszym skarbem po brzegi.

Miedziowi  ludzie

Z melodii górniczych pieśni
Wyłania się obraz braci górniczej.
Ciepły i serdeczny.
Zawsze pomocny.

Ludzki odruch w trudzie górniczego fedrowania
Potrzebny wtedy, gdy w życiu trudno.

Prawdziwi przywódcy górniczego stanu
Są zawsze z nami  i promieniują mądrością.
W wielkim górniczym teatrze mroku i ciepła podziemia
Rozjaśniają życie.

O miedziowa kraino!
Gdzie zapisują się nasze dzieje?

One trwają.
Wilgotne ciemności ukryte w miedziowym złożu
Przywołują  najlepszych.
Stanisław, Tadeusz, Tadeusz, Włodzimierz,
Janusz, Mirosław, Bogusław, Jan,
Paweł, Piotr, Krzysztof, Stanisław,
Marian, Stanisław, Wiktor, Marek,
Krzysztof, Mirosław, Herbert…
To dzięki Nim tu wszyscy jesteśmy.

Żywioły odkryte i uwolnione.
Już nie ma odwrotu…

Wsłuchajmy się w nasz Miedziowy Świat!

Jerzy Tenerowicz – absolwent Wydzia-
łu Elektrotechniki Akademii Górniczo-Hutniczej.  
W latach 1971-2006 pracował w Zakładzie Do-
świadczalnym KGHM w Lubinie. Kierował bu-
dową i rozwojem systemów sejsmicznych prze-
znaczonych do zwalczania zagrożeń tąpaniami. 
Od 2007 r. jest właścicielem Pracowni Projektów 
Innowacyjnych INNTENER, która ma w zakresie 
także działalność literacką. 

Wiersze J. Tenerowicza pochodzą z tomiku „Nasz miedziowy świat” – Lubin 2008.
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Trwające cztery lata prace możliwe były 
dzięki znaczącemu wkładowi KGHM Polska  
Miedź S.A. Kompleksowa naprawa więź-
by i pokrycie dachów blachą miedzianą 
pozwoliły na skupienie się na wnętrzach 
najstarszego gmachu Uniwersytetu Wro-
cławskiego. 

Warto przypomnieć, że wznoszenie ba-
rokowego budynku Leopoldiny rozpoczęto  
w roku 1729 i nigdy nie ukończono go we-
dług pierwotnych założeń. Rok po poło-
żeniu kamienia węgielnego leżące wzdłuż 
Odry skrzydło zachodnie pokryto dachem. 
Prace posuwały się w stronę wschodnią, 
zostały jednak wstrzymane po zajęciu Wro-
cławia przez wojska pruskie w styczniu 
1741 roku. Wkrótce zrezygnowano z budo-
wy Wieży  Dzwonów nad Bramą Cesarską  
i nakryto ją prowizorycznym dachem, po 
kilku latach zastąpionym trwałym, dwu-
spadowym. Ostatecznie prace budowlane 
ustały w roku 1755, wciąż jednak myślano 
o kontynuacji. Dopiero w latach 1895-97  
zamknięto skrzydło wschodnie dwoma 
przęsłami, w których na pierwszym piętrze 
urządzono salę senatu. 

W czasie oblężenia Wrocławia w roku 
1945 zniszczeniu uległa środkowa część 
gmachu, od Wieży Matematycznej aż do 
Bramy Cesarskiej. W rezultacie pierwot-
na więźba zachowała się w dachu skrzydła 
zachodniego i wschodniego, zachowała się 
także ukryta pod połacią dachu tymczasowa 

Miedziana Leopoldina
Remont uniwersyteckich dachów w latach 1998-2002
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więźba nad Bramą Cesarską z roku 1743 oraz barokowa 
konstrukcja dachów w skrzydle południowym. Zakon-
serwowana w trakcie ostatniego remontu więźba jest 
jedną z najlepiej zachowanych na Śląsku. Natomiast 
wykonana w trakcie powojennej odbudowy więźba nad 
częścią środkową gmachu jest już znacznie mniej efek-
towna, ma bardzo oszczędną konstrukcję wieszarowo 
-kleszczową, stwarza jednak duże możliwości adaptacji 
tej partii strychu na cele ekspozycyjne. Koncepcję jej 
wykorzystania przedstawili niedawno podczas wspól-
nej konferencji prasowej wicemarszałek dolnośląski  

Radosław Mołoń, rektor Uniwersytetu Wrocławskiego 
Marek Bojarski i prof. Jan Harasimowicz.

Wróćmy jednak do ostatniego remontu dachów. 
Poprzedziły go kilkuletnie przygotowania i dary  
w postaci blachy miedzianej, ofiarowane Uniwersy-
tetowi przez KGHM. Jak uważa ówczesny, a także 
obecny prorektor ds. ogólnych, prof. dr hab. Włady-
sław Dynak, wkład Polskiej Miedzi wyniósł ponad  
80 procent kosztów remontu. 

Dr Łukasz Krzywka
Pełnomocnik rektora ds. konserwacji zabytków

Od 20 maja do końca lipca 
bieżącego roku można oglądać 
wystawę pod nazwą: „Polacy 
w świecie: profesor Józef Zwie-
rzycki 1888-1961”. Wyrazy uzna-
nia i podziękowania należą się 
osobom, dzięki którym wystawa 
mogła powstać. Pragniemy za-
znaczyć wielki wkład Muzeum 
Geologicznego z kierownikiem, 
panem dr. Pawłem Raczyńskim 
na czele i Zespołu Szkoły Pod-
stawowej i Gimnazjum w Krobi  
z dyrekcją na czele. 

Zasadniczym źródłem infor-
macji o prof. Józefie Zwierzyc-
kim nie były archiwalne zapisy 
czy stare zdjęcia, a ludzie – jego 
uczniowie i rodzina. Dlatego też 
osobne i równie wielkie podzię-
kowania składamy panu Macie-
jowi Urbańskiemu, krewnemu 
profesora do dziś mieszkające-
mu w Krobi oraz uczniom Józe-
fa Zwierzyckiego: Stanisławowi 
Kościelniakowi, prof. Andrzejowi 
Grodzickiemu, prof. Michałowi 
Sachanbińskiemu i prof. Micha-
łowi Mierzejewskiemu. 

Organizatorzy Drzewo genealogiczne Zwierzyckich wykonane przez uczniów z Krobi

Ekspozycja na korytarzu szkoły z okazji Dnia Patrona

Prof. Michał Mierzejewski  
– uczeń prof. Józefa Zwierzyckiego
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Jedną z doniosłych tradycji naszych wyższych 
uczelni jest odnawianie immatrykulacji absol-
wentów uczelni po 50 latach. Postanowiliśmy 
przenieść cząstkę tej tradycji na grunt naszej 
społeczności i odnowić przyjęcie do górniczego 
stanu tych zasłużonych pracowników, którzy 
wykonali skok przez skórę 50 lat temu. Wpro-
wadzamy po raz pierwszy w naszej miedziowej 
krainie tradycję złotego skoku przez skórę.

A więc zaczynamy.
Do uroczystego, złotego skoku przez skórę 

oraz  przyjęcia do grona starszyzny górniczej 
zapraszam:

Pana Mirosława Pawlaka  
Pana kazimierza ziaję

chór, zespół i zgromadzeni: 
Niech szczęście sprzyja Wam
Niech szczęście sprzyja Wam
Górnicze szczęście sprzyja Wam
Hej, hej, sprzyja Wam
Niech szczęście sprzyja Wam.

narrator:
W tym pięknym górniczym zawodzie 
Przyjaźń wyznacza działanie
A Grono Braci Górniczej
Godne życie
I Poczucie szczęścia
Zapewnia. Szczęść Boże.

Złoty skok
przez skórę


